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P iCENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed 
60 groszy, w lekście 60 gr., 
za tekstem  40 gr. O c io s ie  
nla tabelaryczne 80 proc., a 
św iąteczne 26 proc, droze;. 
Drobne ogłuszen ia  po 10 |  
groszy. Dla poszukujących  
pracy 8 er. za wyraz. Na - 

mniej 1 zi.
Konio czekowe P. K. O 
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Cena numeru 10 groszy.
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Ożywiona „działalność” opozycji sejmowej.
, n n s ł ń w .Wypłata djet śc iągn ęła  3 0 0  posłów .

WARSZAWA, 1.10 (wł.) Roj 
no i gwarno było dzisiaj w ku­
luarach sejmowych. Do War­
szawy zjechało 300 posłów.

Prawie wszystkie kluby sej­
mowe wydały dziś komunikaty 
fO przebiegu narad. ,,Piast“ w 
wydanym komunikacie domaga 
się od rządu zasadniczej zmia­
ny polityki. Natomiast w komu­
nikacie niema mowy o wyra­
żeniu rządowi votum nieufności.

Zdecydowanie opozycyjne 
stanowisko zajęła PPS , doma­
gając się ustąpienia rządu pre- 
imjera Switalskiego i marszałka 
^Piłsudskiego.
i „Wyzwolenie" dokonało dziś 
Wyboru prezydjum. Prezesem 

(„Wyzwolenia" wybrany został 
Ipos. Róg, wiceprezesami po­
głowie: Woźnicki, Putek, Koter 
A Smoła. Jak nas informują, 
Zmiana na stanowisku prezesa 
tóubu nie pociągnie za sobą 
Umiany kierunku polityki „wy­
zwolenia". Sprawa wyrażenia 
votum nieufności rządowi przez 
klub „Wyzwolenia" nie została 
jeszcze zdecydowana.

Komunikat Ch. D. głosi, że 
klub solidaryzuje się z prezy- 

idjum klubu i występuje prze­
ciwko poiityce ębecnego rządu.

Długie obrady toczyły się 
dziś również w klubie Bi3. 
chorego prezesa Sławka z a ­
stępował wiceprezes pos. Koś- 
ciałkowski, wygłaszając prze­
mówienie na temat obecnej 
sytuacji w Polsce. Pos. Koś- 
ciałkowski stwierdza, że o- 
becna sytuacja w Polsce jest 
dobra, i że opozycja stara się 
kłamliwemi informacjami wpro 
wadzić w błąd szerokie masy 
społeczeństwa.

Komunikat oficjalny stwier­
dza konieczność ostrego wy­
stąpienia przeciwko opozycji, 
atakującej rząd i marszałka 
Piłsudskiego.

B E R L IN , 1. 10. Bawiący w Pol 
see korespondenci pism berlińskich 
nadesłali tu  relację rozmowy, jaką 
mieli z marsz, sejmu Daszyńskim.

W edług tej relacji na zapytanie, . 
jak  się przedstaw ia sytuacja poli­
tyczna, marsz. Daszyński miał odpo 

\ wiedzieć, iż. według jego wiadomo­
ści na jednem z pierwszych posie- 

' dzeń sejmu po zwołaniu sesji zosta 
;nie zgłoszony wniosek o wyrażenie 
> votum nieufności.

Na uwagę jednego z dziennika­

rzy, iż nie będzie to kataklizmem, 
gdyż tego rodzaju wnioski już zgła 
szano, marsz. Daszyński _ w yjaśnił 
iż tego rodzaju wniosku nie zgłasza 
no. Dotychczas tylko _ „wyłuskiwa­
no" poszczególnych ministrów i nie 
w yrażano votum nieufnością calem u 
rządowi i to rządowi, w którym  za 
siada marsz. Piłsudski. vt edług 
m arszałka Daszyńskiego zgłoszenie 
tego rodzajn wniosku powinno po­

ciągnąć za sobą dalsze konsękwen-
cje. , . . . .

„111. K ur. K rak ." donosi, iz i- 
stotnie w kołach opozycji sejmowej 
istnieje zam iar zgłoszenia tego ro ­
dzaju wniosku.

Decyzje w tej mierze zapasc ma 
ją  na naradach klubowych, któro 
rozpoczną się wT dniu 1 października 
z okazji zjazdu posłów do W arsza­
wy.

Restauracja „ L O C A R M O ”  Dancing
S osnow iec, Te.1. 4-10 S ad ow a 3.

Od wtorku dnia 1 paździefdka 1929 roku. Niebywały program!

Katia Masłowa nk ine  i-Una^^  ̂ ^  S o s n o w c u .

Balet „Syrena” | ??? 2 Okonlj 2 ??? S p S J S .
pod kier. W ojc iechow sk iej  a jtrobatyczno  la -  T ancerz  towarzyski

W nOWynecznych  I j ' neerny.  p. Francke.
Początek koncertu pod batutą kapel. J. Waghait era o g. 9.30 w.

W niedziele i święta Five o ’ e loske  o yodz. 5 po poł- 
,̂ ^ 0 ^ ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

Żałosne skargi Waldemarasa.
„Nie chciałem iś ć ,  w yrzucono mnie"

KOW NO, 1.10. Dziennik „Lje- m inisterjalną. 
tuvos Żinios" wydał wczoraj póź- „ Mimo nalegań, abyin opuścił 
nym wieczorem dodatek nadzwyczaj Litwę, nigdzie^ nie w yjadę i będę 
ny, k tóry wywołał wrażenie pękają pracował wśród narodu, k tó ry  
eej bomby. wkrótce odczuje brak silnego kie-

 --------   o  T r k - n m i L - ę i  W  tnó-ifd ptiwili T l  i f i  o d m Ó -

5744G 62124 64517 681)47 7 01-42 < 4667 
77424 82035 86171 103468 103532 
110611 114553 138480 143604 152811 
162496 168455 171371.

Po 500 zł. w ygrały n-ry: 16oS 5007 
5400 6938 10904 12442 15424 16319 
17295 19188 20266 20434 24145 24370 
26510 27047 30135 30529 31193 34524 
38052 39039 40403 42458 432o3 43o4i 
44232 46827 47576 47638 48055 48194 
48642 50125 50610 50650 51053 55174 
56644 58439 58846 60614 61512 61611 
61791 65259 65917 66484 67327 6879n 
69670 71337 71737 76147 76368 79061 
79181 84209 85918 86579 86604 87338 
87403 87771 89978 90387 90517 90543 
91580 91914 92348 92987 96137 97300 
98279 98961 99390 100532 101554 
102058 102601 103833 104630 105293 
106757 108487 109040 110425 113200

Tabele wygranych losów
za wszystkie dni ciągnienia V klasy 
są do przejrzenia u kolektorów«

w Sosnow cu:
c . Gruszczyńskiego, ul. 3 Maja 3j 

Księgarnia „W iedza”.
Wł. Czechowskiego, ul. 3 Maja 8.

w Będzinie:
Z. Salskiego, ul. Małachowskiego 38.

w Dąbrowie Górnu 
Wł. Ole arczyka, ul. Sobieskiego 1A 

Tamże można zamienić wygrane 
stawki i nabyć losy do V ltl. d o  
póki zapas starczy.

U  L I  Lty JLLLCŁA i U i O J i j  m u  ~

sił, lecz że został w prost wydalony 
głównie dzięki intrygom  W ilejszy- 
sa, którego nagrodzono za to teką

„aiucm aiaa  dalej Sme-
tonę, że wbrew zwyczhjorn św iato­
wym w trąca się do polityki.

Policja berlińska rozpędzała pałkami gumowemi
dem onstrujących kom unistów .

113271
117876
120503
123486
128175
132239
140148
149671
152587
164808
171223
173473
180280

113835 116314 
117935 118466 
121428 121606 
123516 124570 
128692 130477 
135199 135979 
140813 141907 
150377 150515 
153634 155191 
165292 165559 
171365 171617 
174658 178709 
183970 184142.

napisam i prowokującemi narodo­
wych socjalistów.

P rzy  W ienerstrasse dem onstran 
ci powibijali szyby w pewnej restau  
racji, znanej jako punkt zborny h i­
tlerowców. Policja m usiała zrobić 
użytek z pałek gumowych, ponie­
waż doszło do bijatyki.

Również na Y orkstrasse pałka­
mi gumowemi rozpędzono oddział 
demonstrantów, k tóry  mimo zaka* 
zu śpiewał podburzające pieśni.

B E R L IN , 1.10. Po wczorajszych 
popołudniowych demostracjach ko­
munistycznych w B ustgartenie, któ 
re miały przebieg stosunkowo spo­
kojny, doszło wieczorem w różnych 
częściach m iasta do poważnych 
starć i bójek między komunistami 
a narodowymi socjalistami.

Policja aresztowała ogółem 25 
osób.

W wielu w ypadkach m usiała po 
licja występować przeciw kom uni­
stom, niosącym transparam enty  z

19 państwowa Soterja k»asowa.
21-szy dzień ciągnienia.

WARSZAWA 1.10. A  Po 2.000 zł. wygrały n-ry: 1709
50.000 zł. wygrał nr. 155050. %  1770218914 63879 64665 97940117005
20.000 zł. wygrał nr. 49491. 127407 149479 157006.
Po 15.000 zł. wygrały n-ry: 52448 Po 1.000 zł. wygrały n-ry: 49o-, 

173882. 32957 33265 42021 56287 77426 8o39ć>
Po 5.000 zł. wygrały n-ry: 13035 95679 108937 111822 117479 127588 

32024 57562 95372 145370. 129268 141057 153078 159545.
Po 3.000 zł. wygrały n-ry: 32191 Po 600 zł. wygrały n-ry: 524 1946 

36876. 9297 10352 18073 25541 41147 4790»

113247 
117326 
119512 
123215 
127603 
132002 
137086 
147430 
151813 
160529 
171183 
172950 
179508

W kolekturach JO Z E FA  ULA W 
SK IE G O  ,

w Sosnowcu, 3 M aja 23 
w Będzinie, M ałachow skiej 
w Czeladzi, Rvnek 8 
w Grodźcu, Będzińska, dom 

deckiego 
w Dąbr. Górn., 3 Maja 14 
w Zawierciu, Piłsudskiego 5

117090
119039
122864
125036
131244
136661
142637
151058
157583
166298
172252
178955

U!

w 21-ym dniu ciągnień 5-ej kkm 
padły następujące wygrane:

Zł. 1.000 na nr. 159545.
Po Zł. 600 na n-ry: 9297 74687. 

oraz stawki po Zł. 230 na n-ry: 3263 
3214 3240 11680 14907 47784 ol721 
51760 58245 74612 74651 92833 109499 
127332 127354 144358 144387 14439o 
144396 151243 158762 158790 158793 
159503 159558 161250 163818 170325 
177052 177093 179288 180923 180982

W ygrane stawki zamieniamy na 
nowe szczęśliwe losy do dalszych 
ciągnień V-tej kl., które od by wad 
się będą do dnia 9 października b. & 
włącznie. .. J

U r z ę d o w e  t a b e l k i  wygranych kaf. 
dodzicnnie można przejrzeć bezpłat^



g e r m a n i z a c j a  w a r m j i
i  MAZURÓW.

KRÓLEWIEC, 1. 10. Według danie- 
sień prasy niemieckiej władze niemiec 
kie zmieniły w  ostatnim czasie szereg 
polskich nazw miasteczek w Warmji i  
na Mazurach na niemieckie. W szcze­
gólności w powiecie Zadzbork zmienio„ 
no nazwę Kamionka na Steinfeld i M. 
Bagienice na Brucliwalde; Prusino - 
Wólka na Preussenort, Iwanowa na 
Schlossehen; Miodniska na Imkenbogen 
Grabówka na Buchenhagen. W pow. 
Węgfcork Jabłonowa na Angerthalz. 
W pow. Łęckim Krzywe na Gruensee. 
W pow. Janisbork Dąbrówką na Eichen 
dorf. Prasa niemiecka wita z radością 
nowe nazwy miejscowości i wyraża ży­
czenie, aby miejscowości mające do tej 
pory nazwy polskie pośpiesznie przyję­
ły nazwy niemieckie, aby w ten sposób 
zamanifestować przynależność i wier­
ność dla Niemiec.

WALDEMAR AS NIE POGODZIŁ SIĘ 
Z LOSEM.

KOWNO, 1. 10. Waldemaras, który 
początkowo nosił sie z zamiarem obję­
cia stanowiska posła litewskiego w Wa­
tykanie, zaniechał tego zamiaru. Rząd 
zaproponował Waldemarcsowi objecie 
stanowiska dyrektora banku emisyjne­
go. Przyjaciele polityczni Waldemara 
sa mieli namówić go do pozostania w 
kraju, twierdząc że powrót jego do wła 
dzy jest niewątpliwy. Aktywność po­
lityczna, grupy Waldemarasa jest, za­
powiedzią nowych powikłań politycz­
nych na Litwie.

Jak wygląda raj bolszewicki?
Ciekawa próba przemysłowca angielskiego.

PIERWSZY NA ŚWIECIE LOT 
SAMOLOTU - RAKIETY.

BERLIN, 1. 10. W pobliżu Frankfur­
tu nad Menem, Fritz von Opel dokonał 
pierwszego lotu w historji ludzkości 
lotu rakiety - samolotu.

Aparat Oppela ma wygląd aeropla­
nu z uciętym w połowie kadłubem. Tyl 
na c z ę ś ć  rakiety wypełniona jest ma­
teriałem wybuchowym i zapalana elek 
tryeznie.

Po kilku nieudałych próbach aparat, 
przebiegłszy po szynach około 100 mtr. 
wzniósł sie w powietrze. Na wysokości 
20 mtr. nastąpiła eksplozja rakiety i 
aparat, spowity w olbrzymią chmurę 

1 żółtego dymu, okrążył lotnisko z szyb­
kością około 150 kim. na godziną.

Podczas lądowania Oppel stracił pa- 
iłowanie nad maszyną, która została u- 
Bzkcdzona.

AUSTRJA POD NOWYM RZĄDEM.
WIEDEŃ, L 10. Wczorajszy dzień 

pochodów i masowych wieców miał, z 
wyjątkiem kilku nieznacznych epizo­
dów, przebieg spokojny. Dzienniki uwa 
żają fakt ten za pierwszy sukces gabi- 

inetu Sehobera. Znakomicie zorganizo­
wana służba bezpieczeństwa nigdzie nie 
tawiodła. W obu obozach widoczna by 
la  chęć unikania starć. Ze wszystkieh 
mów przebijało życzenie, by walka o 
reformą konstytucji toczyła sią wyłącz 
nie na gruncie legalnym.

PLEBISCYT PRZECIW PLANOWI 
YOUNGA.

BERLIN, 2.10. Urządowo donoszą, że 
minister spr. wewn. ogłosił termin ple­
biscytu nad nieprzyjęciem planu Youn 
ga od 16 do 2 października. Naejonali 
ści niemieccy dziś w Reichstagu zgło­
sili wniosek, aby odroczyć debaty nad 
planem Younga do czasu ukończenia 
plebiscytu.

Wniosek Upadł. 4-go b. m. odbędzie 
się posiedzenie komisji spr. zagraniez 
nyeh z dyskusją nad planem Younga 
na porządku dziennym.

ZAMIAR REFORMY KONSTYTUCJI
WIEDEŃ, 1. 10. Kanclerz Schober 

rozpoczął już w sobotę konferencję w 
sprawie reformy konstytucji. Między; 
innymi konferował z posłami socjal • 
demokratycznymi Dannenbergiera i 
Breitnerem. „Die Stunde" donosi, iż 
liczba posłów do rady narodowej ma 
być zmniejszona ze 165 na 100 i że pla­
nowany jest nowy podział okręgów wy 
borczych. Ma też być odpowiednio zre 
dukowana liczba członków sejmów i 
rad miejskich.

P . T ilden Sm ith, w łaściciel ko 
p a ln i w ęgla w  Tilm anstone w 
h rabstw ie  K ent, chcąc zapewnić 
w spółpracę robotników  z kap ita- 
listam i, w prow adził na  swojej ko 
pa ln i na  próbę łączną

odpowiedzialność delegatów , 
w ybieranych  przez ogół robo tn i­
ków z zarządem  kopalni. P a n  T il 
den Sm ith należy do rzędu nowo 
czesnycb fan tastów  kap ita listycz  
nych i idee swoje pielęgnuje z 
szczególną pieczołowitością. To 
też w ielkie było oburzenie p an a  
Sm itha, gdy część robotników , 
zachęcona idealizm em  jego, doma 
g a ła  się w iększych praw , staw ia­
jąc  panu  Sm ithow i za wzór 

p raw a  robotnicze w Związki!
Sowieckim.

R obotnicy chcieli ra jem  bol­
szewickim  przelicytow ać pana  
Sm itha, ale pan  Sm ith  się nie dał. 
Pom ysłow y k ap ita lis ta  zaryzy ­
kow ał i zaw arł z 2 najgłośniejszy 
m i k rzykaczam i z pośród robotn i 
ków następu jącą  umowę:

Obydwaj robotn icy  pojadą 
n a  koszt p an a  Sm itha 

na  pobyt dwum iesięczny do 
zw iązku Sowieckiego, zwiedzą ja  
ko zw ykli robotn icy  bez w iedzy 
w ładz sowieckich i bez opieki boi 
szewickiej D onbas i dokładnie za 
poznają się z w aru n k am i p racy  w 
kopaln iach  D onbasu. Po  pow ro­
cie do A ng lji robotn icy  na  publicz 
nem  zebraniu  opowiedzą swoim 
tow arzyszom  p racy  wszystko, co 
widzieli, 

bez uk ry w an ia  czegokolwiek.
D la kontroli, czy robotnicy 

podczas poby tu  n a  te ry to rju m  so 
w ieckiem  dotrzym ają  w arunków  
um owy, p. Sm ith  dodał im  zaufa 
nego swojego człowieka, a  m iano 
wicie nauczyciela szkoły dla dzie 
ci robotników . P . Sm ith  postaw ił 
obydwu robotnikom  jeszcze jeden 
o ry g in a ln y  w arunek, a  m ianow i 
cie: jeżeli robo tn icy  ci stw ierdzą, 
że znaleźli pod panow aniem  bol- 
szewickiem
w aru n k i isto tn ie  lepsze, aniżeli w 

A nglji,
to  w raz z rodzinam i opuszczą k ra j 
ojczysty i w y jadą  n a  koszt' p. 
S m itha  do ra ju  bolszewickiego. 
P a n  Sm ith  posunął się jeszcze da 
lej i ogłosił, że o fiaru je  się zapła­
cić przejazd do Bolszewji tym  
w szystkim  robotnikom , k tórzy  na  
zasadzie re lacy j obu w y słan n i­
ków chcieliby W yjechać do tego 
reklam ow anego przez p ro p ag an ­
dę kom unistyczną ra ju .

Minęło dw a m iesiące. Obad- 
w aj robotn icy  w raz z tow arzyszą 
cym  im  nauczycielem  pow rócili 
z swojej podróży po Sowietach, 
zwiedzili dokładnie D onbas i by li 
w Moskwie.

Nadszedł 
dzień ich re lac ji z podróży.

W e w szystkich osadach robo 
tniezych h rab stw a  K en t rozplaka 
tow ano zaproszenia n a  w ielkie ze 
b ran ie  publiczne, k tó re  odbyło się 
następn ie  w sobotę po południu  
p rzy  olbrzym im  udziale robo tn i­
ków. O pow iadania dwu górników7 
rozw iały  kom pletnie złudzenia 
robotników

o ra ju  bolszewickim.
O pow iadali oni o strasznej nę 

dzy górników  D onbasu, o uciążli 
w ych w arunkach  pracy , o n iesły  
chanym  b iurokratyzm ie  sowierr 
kich związków zawodowych, o nis 
k im  poziomie urządzeń san ita r­
nych  i zdrowotności, o fikcji 
w spółdziałaniu  robotników  w za 
rządzie upaństw ow ionych przez 
bolszewików kopalń, a następnie 
o Moskwie, o żebrakaeh na  u li­
cach i dygn ita rzach  kom unistycz 
nych, żyjących w ygodnie w  K re  
mlu.

P o  zebran iu  p. T ilden Sm ith 
darem nie poszukiw ał chętnych

do w yjazdu. N ik t się nie zgłosił! 
P a n  T ilden Sm ith  zaryzykow ał 
grubo  ,ale w y g ra ł n a  całej lin ji.

A op in ja  ang ielska z zadowo­
leniem  szeroko omawia.

relacje obu robotników  z K en t 
o ra ju  bolszewickim, częstując ja  
dłospisem z tego ra ju  p rzybyłego 
do L ondynu dla rokow ań o wzno 
w ienie stosunków  anglo - sowiec 
k ich  am basadora sowieckiego z 
P ary ża , p an a  Dowgalewskiego.

Ale i tow ariszcz Dowgalewski 
w oli elegancki g rillroom  H yde 
P a rk  hotelu  i p iękną lim uzynę 
Rolls Royce!

A. A.

Agonja parlamentaryzmu w Polsce.
Prasa włoska o „Gasnącym Świecie“.

Neapolitański dziennik „Mat- 
tino“ drukuje na pierwszej _ stronie 
wczorajszego wydania długi a rty ­
kuł o obecnem położeniu polityez- 
nem Polski.

Dziennik pisze, że ostatnie 4 la­
ta  parlamentaryzmu polskiego były 
najzupełniej bezpłodne, gdyż pano 
wał między partjam i chaos, który 
przeszkadzał realizacji tego porożu 
mienia, jakiego chciał marszałek 
Piłsudski, który mogąc zamknąć po 
nownie Sejm, usiłował jednak utrzy 
mać instytucję parlamentarną przy 
życiu.

Dziennik podkreśla, że dążenie 
marszałka nie zostało zrozumiane 
przez part je, czego dowodem sejm 
obecny, który przy swojej nieufno 
ści i niezdolności do pracy, odzna 
cza się wybitną manią gadulstwa.

Marszałek w dążeniu do współ­
pracy z -sejmem nie zawsze wystę 
pował w rękawiczkach — pisze 
dziennik — ale wzywał posłów do 
zastanowienia się nad najgłębszemi 
zagadnieniami i potrzebami narodu, 
które są zagrożone przez absurdalne 
walki partyjne.

Sejm okazał się organem parali

żującym działania rządu, to też u- 
znać trzeba za niezbędną reformę 
konstytucji w sensie zmniejszenia 
jego wszechwładzy. Marszalek 
chciał tlenem podtrzymać jeszcze 
jego istnienie, nie bacząc że czasem 
wskazane jest skracanie agonji, za 
miast jej przedłużania. Ostatnio do 
wodem tego było wezwanie stron­
nictw na naradę celem ustalenia 
kontaktu.

Podając dalszy przebieg faktów, 
„Mattino" streszcza obszernie a rty  
kuł marszałka Piłsudskiego, podkre 
ślając, że może nigdy jeszcze poglą 
dy jego na instytucję parlamentu 
nie były tak pesymistyczne, jak o- 
becnie.

Chciał on przez d . wne przywrą 
zanie dla przyszłości itrzymać par 
lament w dawnej foi ue, dziś jed 
nak uznał ją  za przeży j .

— Co będzie dalej? —* zapytuje 
„Mattino" — i wyraża przekonanie, 
że teraz, po tylu wysiłkach darem 
nycli, marszałek nie cofnie się przed 
koniecznością dokonania operacji,- 
która, zdaniem dziennika, dla przy­
szłości Polski stała się palącą konie 
eznością.

4 i pół milj. osób zwiedziło PWK.
Przemówienie dr. Wachowiaka.

Wczoraj donosiliśm y o zamknię 
ciu powszechnej w ystaw y krajowej 
w Poznaniu. Na uroczystości z a m ­
knięcia przemawiali: premier Swita l-  
ski, min. p rzem ysłu  i handlu inż. 
Kwiatkowski, prezydent Poznania  — 
Ratajski o raz  prezes P.W.K. dr. W a­
chowiak, który w swem przemówie­
niu podkreśli ł  następujące dane:

»Gdy na początku r. 1927 s p o ­
rządzałem plan organizacyjny PWK. 
nikt z n as  nie wierzył, że to dzieło 
przyjmie takie europejskie rozmiary, 
że zgromadzi około  swe ?o sz ta n ­
daru  ca łą  Polskę , jak  d ługa i s z e ­
roka, że pogodzi zw aśnionych braci 
i s tanie się  kamieniem węgielnym 
dla rozwoju naszej cywilizacji i na­
szego  gospodarstw a.

Rozpoczęła się  p raca  g o rą c z k o ­
wa, o  którei wybitni ludzie z a g ra ­
nicy mawiali, że z takim zapałem  
tylko Po lacy  p racow ać potrafią. 
O siem  miesięcy potrzeba było  na  
rozplanow anie wystawy. N a budowę 
samej wystawy zużyliśm y zaledwie 
16 miesięcy. W tak krótkim czasie  
żadna  z europejskich wystaw nie 
zos ta ła  ukończona. Zwyciężyła m i­
ło ść  do spraw y, zap a ł  do  p racy  1 

ż e l a z n a  w o la ,  
k tóra wypow iedziała  wojnę w sze l­
kim przeciwieństwom.

O m ów iw szy rozm iary  i zak res  
wys awy, prezes W achowiak ośw iad
cZVi; »— Imię »Polska« zagranicą  me
jest dziś, jak dawniej w niewoli, po  
śmiewiskiem, ale zaszczytem.  ̂ S<tki 
tysięcy obcych obywateli zwiedziło  
Po lsk ę  z okazji wystawy. Z  samej 
administracji wystawy w ysłaliśm y 
przeszło  milion p rzesy łek  poczto­
wych, drukow aliśm y p ism a p ro p a ­
gandow e w 10 językach, a przecież
zw ażać trzeba, że

b y ły  to  w d o w ie  g r o s z e ,  
k tóre mogliśm y zużyć na tę p r o ­
pagandę. P o d cza s  trwania w y s ta ­
wy odbyło  się  w P oznan iu  120 non 
g resów  i zjazdów. W iększych w y­
cieczek zbiorow ych obywateli z a ­
gran icznych  było 180. Poza  tern 
by ło  przeszło 20 oficjalnych misyj 
państw  obcych, 5 kardynałów  i 
kilku biskupów. W szechsłow tanski 
zjazd śp iew aczy zgrom adził blisko 
20 tys. śp iew aków, w szechsłow ian-  
ski zlot sokoii 30 tys. uczestników.

Cztery i pó ł miljona ludzi ■■ p rz e ­
sunęło  się  przez wystawę, jes t  to 
jak  na  nasze  stosunki

r e k o r d  n i e b y w a ły ,  
sukces, o  jakim nie było m o ż n a  
marzyć.

Ogłaszajcie sie w „Expresie Z ag in a”.
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.Wielka karta wolności"... służby domowej, k r o m k a .
R ew olu cja  n iem ieck a w prow adziła  

ośm iogod zin ny dzień pracy, stw orzy ła  
rady zakładow e, unorm ow ała spraw ę  
za ła tw ia n ia  k on flik tów  robotniczych, 
p ow ołała  do życ ia  sąd y pracy, — w szy­
stko to jednak poczyn ione zostało  dla  
p ro le tar ia tu  fabrycznego, w m niejszym  
stopn iu  dla n ajem n ych  pracow ników  
rolnych . Lecz jedna k a teg o ria  n ajb ar­
dziej upośledzonych pracow ników  — 
służba dom owa — przez dłuższy czas 
p ozostaw ała  pozbaw iona dobrodziejstw  
zdobyczy socja ln ych .

P rzyszła  obecnie kolej i na n ich. Do 
R eich stagu  w p łyn ą ł rządow y projekt 
u staw y  o p racy n ajem n ej służby dom o­
w ej. stanow iący  „w ielką kartę w olnoś­
ci" służących . N ow e prawo ogran icza  
bezw zględność gospodyń, norm uje u- 

ip raw nien ia  i obow iązki p racow nicy, a 
nadewszystko: roztacza sta łą  opiekę pań  
stw a nad pracow nicą dom ową. Sam a  
nazwa „służąca" lub „pomoc domowa" 
została, jako upokarzająca, u su n ięta  z 
nom enk latury  pow ojennej N iem iec. U .  
rzędowo obow iązyw ać bedzie określen ie  
„o ficja lis tk i domow'ej".

N ajw ażn ie jsza  spraw a — ośm iogo­
d zin n ego  dnia pracy wr gosp odarstw ie  
dom owem  — zn alazła  dość dowcipne  
-rozwiązanie. P on iew aż projektodaw cy, 
so c ja liśc i rządow i, zn ajdow ali sie  m ie­

d z y  S cy llą  „dogmatu" 8-godzinnego  
'dnia p racy we w szystk ich  zawodach, a 
SCharybdą n iem ożliw ości dostosow ania  
ow ej zasady do gospodarstw a dom owe- 
jgo, zn aleźli d yp lom atyczn e w yjście . I- 
ło.ść godzin  p racy w  now ej u staw ie  nie  
/będzie określona, w yzn aczony zostaje  
n a to m ia st dla służby, zam ieszkałej przy  
'gospodarstw ie, obow iązkow y odpoczy­
nek, „godziny snu", w ynoszące conaj- 
nin iej 9 godzin na dobę, w stosunku  zaś 

■ do m łodocianych  słu żących  (poniżej 18 
lat) — 19 godzin . „W ielka karta  w olnoś  
e i“ przew iduje pozatem  obow iązkow e  
>,w ychodnie" — eon ajm n iej 4 god zin y  w  
ty g o d n iu  i ca le popołudnie n iedzielne, 
‘p oczyn ając od godz. 3-ej. P o  d ziew ięciu  
•m iesiącach pracy n ależy  się  służb ie ty -  
igodniow y urlop, zaś n astępn ie — co rok 
iurlop d w u tygod n iow y.

N ieła tw em  jest ustaw ow e rozw iąza- 
/n ie  problem u dobrego od żyw ian ia  i u- 
;d zie len ia  odpow iedn iego locum  na no- 
fcleg. Spraw a ta  je s t  tak  dalece uzależ­
n io n a  od w arunków  in dyw id ualnych , 
|od  zam ożności pracodaw cy, od w ielkoś- 
|c i  jeg o  m ieszkania, że projektodaw cy  
{ogran iczyli s ię  jed y n ie  do u d zielan ia  
(prawa k ontroli inspektorkom  p racy (w  
(tym  w ypadku w yłączn ie kobietom ), któ  
jre będą b adały  w arunki, w  jak ich  znaj- 
.■duje się  służąca, w  porów naniu  z ogó l­
nym  dobrobytem  domu.

„W ielka karta  wolności" om aw ia w y  
,padki, w  jak ich  w olno jest słu żb ie od- 
unów ić w ykon ania  p ew nych  czynności. 
jDo tej k a tegorji w ypadków  n ależy  p ie ,  
(łęgn ow anie chorych  w domu lub ko- 
in ieczność w yjazdu  w raz z gospodarza­
m i na d łuższy okres czasu do innej 
m iejscow ości. Ze w zględu na m oralność  
publiczną, gosp odyn i p rzy słu g u je  p ra­
w o kontrolow ania , w czyjem  tow arzy­
stw ie  przebyw a służąca w godzinach  
w olnych od pracy. D otyczy  to jednak  
ty lk o  służących  m łodocianych , w w ieku  
od la t 18-tu.

Ze w zględam i m oralności publicznej 
w iąże się  bezpośrednio spraw a służą­
cych — m atek n ieślub nych  dzieci. D ą­
żąc per fa s et n efas do w ięk szego  przy­
rostu  ludności, praw odaw cy n iem ieccy  
zastrzegają , iż n ie jest dopuszczalne  
w yd alen ie  z p racy służącej z powodu  
zajśc ia  w ciążę lub urodzenia n ieślu b ­
nego dziecka. P rzeciw nie, praw o bierze 
pod sw ą obronę służącą - m atkę, w ym a­
gając dla n iej 4-tygodniow cgo przym u­
sow ego urlopu w ostatn im  m iesiącu  eią  
ży i dw u tygod n iow ego — po porodzie. 
„K arta w olności" je s t  sp raw ied liw a  

■ rów nież i  w stosunku do pani domu: 
(słu żącej n ie w olno opuszczać służby u 
i gospodyni, która jest w ciąży  lub w krót 
ee po porodzie.

N ajw ażn iejsza  reform a d otknęła  t.

(Korespondencja własna)

zw. „książeczek służbowych". O bow ią­
zy w a ły  one w  N iem czech przed w ojną, 
zaw ierając sk reślone przez p an ie  domu  
„charakterystyki"  służących , a każda  
zm iana m iejsca  pracy pośw iadczona  
b yła  urzędowo przez p olicję. R ew olu cja  
niem iecka zn iosła  „książeczki służbo­
we". Ze w zględu  jednak  na konieczną  
k ontrolę i zw alczan ia  złodziejów  dom o­
w ych  pow szechnie dom agano się  przy-

Berlin, we wrześniu 1929 r.
w róeen la  „książeczek służbowych". W  
drpdze kom prom isu, który, wobec sprze  
ciw u  p rzed staw ic ieli zw iązków  zawodo  
wyjch, uw ażać n ależy  za pow ażny su k . 
cesj n iem ieck iego  „H ausfrauer - V crei- 
nuf, u staw a w prow adza dla służby do­
m ow ej obow iązkow e „karty tożsam oś­
ci" zaopatrzone w  fo to g ra fję posiadacz  
ki i p ieczęć urzędu p o licy jn ego .

I. U-s.

Paźd ziern ik
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Dziś: A n ic łów  S lrużów  
Jutro: Kand. i E w y 
W schód słońca: 5.57 
Z achód „ 17.16

Zagłębie w uściskach przemysłu
Glos czytelnika z Dąbrowy.

Między „Kurjerem Zachodnim" 
a „Expresem Zagłębia" toczyła się 
dyskusja w sprawie zanieczyszcza­
nia Czarnej Przemszy, przez ^zagło 
biowskich przemysłowców. Stano­
wisko wycierusów przedpokoji tran 
cuskieh dyrektorów, jest z góry prze 
sądzone. Oni każdego łajdactwa 
swoich chlebodawców, a nawet i po 
drzędniejszycli przedstawicieli tego  
świata, bronić muszą, bo im za to 
płacą. Nie dziwi mnie przeto opinja 
krypto-endeckiego „Kur jera Zachód 
niego", w stosunku do wyczyuań p. 
Fiirstenbergą. Chcą tylko przy spo­
sobności na łamacli pisma p. redakto 
ra przedstawić nieszczęsnym jniesz 
kańcom - plebejuszom Zagłębia je­
szcze jedno ogniwo więcej w łańcu 
chu dobrodziejstw i poszanowania 
przyrody w naszym zakątku przez 
wszechmocnych dygnitarzy prze­
mysłu.

Dąbrowa Górnicza! To czterdzie 
stotysięezne miasto robotników z 
małym ułamkiem ludzi zamożniej­
szych, dotychczas nie posiada par 
ku, ani odpowiednicłi terenów do 
wypoczynku czy spaceru dla swych  
mieszkańców, a przedewszystkiem  
dla młodzieży. Parkiem stworzo­
nym przez naturę była słynna „Zie 
łona". Tutaj rzesze robotników i 
młodzieży spędzały wolny czas na 
łonie natury. Zachłanne jednak rę­
ce francuskich kolonizatorów i tę 
ostatnią ostoję wypoczynku miesz 
kańców Dąbrowy zniszczyły. W yra  
bano las ,gdy nie mogli zabronić ko 
rzystania z niego, choć i w tym kie 
runku robiono próby.

A  Czarną Przemszę z jej prze- 
cudnemi wodami i brzegami cho­
ciaż częściowo piaszczystem i, lecz 
jakże miłym i drogim dla dzieci Dą 
browy, zapaskudziła kopalnia Alma 
miałem węglowym , puszczając spe 
cjalnym kanałem wydobywaną ze 
swoich szybów wodę z węglem i in 
nemi brudami.

Tutaj na terenach tak zwanego 
„Niepiekła" wpada do koryta 
Przemszy pierwsza porcja brudów, 
uniemożliwiając mieszkańcom Dą­
browy korzystania z kąpieli i odpo 
czynku na brzegach rzeki.

U w aga o uniemożliwieniu odpo­

czynku nawet na brzegach rzeki nio 
że się wydawać przesadzoną, a jed 
nąk jest przykrym faktem. Bo miał 
węglowy z kop. Alm y, nietylko za­
nieczyszcza samo koryto, które na- 
zewnątrz wygląda jak stara odkryw  
ka węglowa, lecz w czasie wylewów  
deszczowych miał ten osadza się na 
przybrzeżnych łąkach, niszcząc ro­
ślinność i zmieniając kwieciste łąki 
w zabrudzone place kopalniane.

Szkody inaterjalne ponoszą 
jak zwykle — tubylcy Zagłębia, 
resztki dawnych rolników, rozrzu­
conych po przedmieściach naszych 
ósad. Ci nieszczęśni właściciele łąk 
przybrzeżnych, przygnieceni potę­
gą obcego kapitału, jego wpływem , 
nawet nie próbują się bronić prze­
ciw gwałceniu ich osobistych praw  
i własności.

Z pokorą w sercu znoszą ten no 
wy dopust boży, bo za słabi są finau  
sowo na prowadzenie procesów. 
Zresztą tak dużo sporów i krzywd 
jest do uregulowania, między wła­
ścicielami drobnych działek ziemi 
a potężnemi towarzystwam i przemy 
słowemi, że w swej bezsile, nie wie 
dzą, którą krzywdę i jaką drogą na 
front walki wysunąć.

Nie można także pominąć milczę 
niem, że zniszczenie „Zielonej" przez 
francuzów — jak to się popularnie 
w Dąbrowie mówi — i zanieczyszcza 
niePrzem szy, nastąpiło w czasie po 
przedniego zarządu miasta, gdy naj 
więcej mówiono na wiecach o po­
trzebie placów sportowych, budowie 
nowych parków i basenów do kąpie 
li i pływania. W tym czasie zrabo­
wano Dąbrowie możliwość kąpania 
się w Przem szy i ten prym ityw ny  
park, jakim była „Zielona".

W ięc jeżeli pepesowski zarząd 
miasta nie poradził przemysłowcom, 
to tembardziej jednostki pokrzyw­
dzone nic chyba im nie zrobią.

Korespondencji tej nie podpisuję 
bo należę do tych wyzyskiwanych  
tubylców, którzy się muszą liczyć z 
władzą swoich pracodawców i sze­
fów, a liberalizmem w poglądach pa 
nowie ci nie grzeszą.

Z najgłębszem szacunkiem
T. Z.

RADJO.
W A R S Z A W A .

Środa, 2 październ ika.
» 5 6 . S ygna ł czasu z W arsz. Db- 

serw . A stronom ., h e jn a ł z W ieży M arj, 
w K rak .

]2.05. M uzyka p ły t g rainof.
13.00. Kom . m eteor. Kom. przygodne. 

15.40. Kom. gospod.
16.15. Kom. harcersk i.
16.30. M uzyka p ły t g ram ol.
17.15. Kom. przygodne.
17.25. „S krzynka pocztowa*.
18.00. M uzyka francuska .
19.00. Rozmaitości.
19.25. Kom. roln., meteor.,.
19.56. S ygnał czasu z W arsz. 00- 

serw . A stronom ., odczytanie program i? 
n a  dzień następny .

20.05. Odczyt z K atow ic.
20.30. K on cert solistów.
21.30. Słuch, z K rak .
22.15. Kom. m eteor.
22.20. Kom.: polic., sport., u ad p r.
23.00. M uzyka tan . z Poznan ia . 

K A T O W I  CE.
Środa, 2 październ ika.

11.56. S ygnał czasu z Obserw. A- 
stronom , w W arsz., h e jn a ł z W ieży M ar 
w K rak ., o raz  kom. m eteor, z W arsz.

12.05. M uzyka p ły t gram of.
16.00. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gospod.

W oj. SI.
16.20. K oncert p ły t g ram ol.
17.30. P . O. Ręgowiczowa: Odczyt 

z dz ia łu  .W ykłady  li te ra tu ry  po lsk iej.
18.00. M uzyka fran cu sk a  z \ \  arsz.
19.00. Rozm aitości zapowiedź p ro g ra  

m u na dzień następny.
19.20. K am ila  N itseliow a: Odczyt z 

cyklu : „W rażen ia  z podróży po Skandy  
naw ji".

19.45. Kom. sportow e
19.56. S ygnał czasu z Obserw. A-

stronom . w W arsz.
20.05. K azim ierz  R utkow ski: „Ae 

szkicow ania m alarza  a r ty s ty  : w liro  
ta n ji

20.30. K oncert.
1 M ozart: K w a rte t P -d u r na. sk rzyp  

ce, altów kę, wiolonczelę i obój: a) A lle­
gro. (skrzypce), M. SzaleskL (altów ka), 
M. R ap p ap o rt (wiolonczela), W . Sm yk
(obój). „

2. B eethoven: d n o  smyczkow'e S»- 
dur op. 3: a) A lleg ro  eon brio, b) A ndau  
te, c) M enuet to, d) A dagio, e) M enuetto , 
f) F in a le  - A llegro  — (B randenburg , 
Szaleski, R appaport).

21.30. T ransm . z K rak .
22.15. Kom. z W arsz., o raz zapo­

wiedź p ro g ram u  n a  dzień n as tęp n y  w 
jęzvku  francusk im . .

23.00. S k rzy n k a  pocztow a w języku  
fran cu sk m

Co wyświetlają kina:
Kino „Wawel" >■ ) CHOINIK«

Teatr w Katowicach
Proces Mary 

»Proces Mary

O rozwój jedwabnictwa.
Ubiegła surowa zima, niszcząc 

olbrzymią liczbę drzew owocowych, 
a zaledwie nieznaczny procent 
morw, wykazała niezbicie, że drze 
wo morwowe znosi doskonale n a j­
ostrzejsze zimy w naszym klimacie, 
a cierpi od mrozu jedynie na grun 
tacli zbyt wilgotnych, do hodowli 
morwy nieodpowiednich.

Pomimo spóźnionej wiosny, tego 
roczny przyrost młodych pędów 
morwowych był wyjątkowo bujny 
(do 2 metrów długości), a hodowle 
jedwabników dały plon niezwykle 
pomyślny i co do ilości i co do jako 
ści oprzędów.

Nic ulega więc wątpliwości, że 
morwa zasługują na jaknajszersze 
u nas rozpowszechnienie.

Należy zatem w ykorzystać obe­
cny sezon jesienny i przystąpić do 
zadrzewienia morwą wszelkich nie 
użytków, pastw isk i dróg publicz­
nych; grodzić żywopłotami morwo- 
wemi obejścia, kolonje i granice pól 
i osiedli.

W  braku drzewek, których nasze 
zakłady ogrodnicze jeszcze nie do­
starczają, a sprowadzić ich z zagra 
nicy xlie chcemy, należy sadzić jak  
największą, ilość krzewów, które 
dostarczą rychlej pokarm u dla jed­
wabników, a których produkcja u 
nas je st już dość znaczna.

Zamawiać je można w dowol­
nych ilościach zarówno na stacji 
jedwabniczej w Milanówku, jak  w 
innych szkółkach krajowych.

Środa 2 
Dugan, premiera 

Piątek 4
DUgfln<< ,  ,  O LSobola 5 „ »Legenda Bał-
tyku«, premjera

O gólna.
(o) l ik w id a c ja  m a so w y c h  ei<s- 

misyj m ie s z k a n io w y c h .  W ostat­
nich dniach sąd uajwyższy powziął 
ważną decyzję w sprawie 
stosowanych eksmisyt mieszkaniu 
wych. Dotychczas lokator, który 
przez dwa miesiące zalegał z ko- 
mornem, prawie automatycznie, tra­
cił mieszkanie. Rola sądu ograni­
czała się tylko do stw ie rd zen ia  t* 
tu zaległości, na skuteK skargi wła­
ściciela, poczem następował wyroś
eksmisyjny.

Obecnie rozwiązanie umowy naj­
mu zależeć będzie od poszczególnej 
oceny sądu, który może również 
przyznać słuszność lokatorowi, je­
żeli zaistniały ważne powody za­
ległości jak np. choroba, nieszczę­
śliwy wypadek i t. p.

Powyższe doniosłe orzeczenie 
sąd najwyższy motywuje w ten sp o ­
sób, że art. U  ustawy o ochronie 
lokatorów nie wyłącza artykułu 1184 
kodeksu cywilnego, który głosi, ze 
rozwiązania umowy najmu należy 
żądać sądownie, a pozwanemu może 
bvć udzielona zwłoka.
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(o) Strój oficjalny adwokatów. 
Dnia 30 września r. b. minister spra 
wietlliwości, p. St. Car, wydał za­
rządzenie w sprawie używania togi 
i biretu przez adwokatów.

Zarządzenie to postanawia, że 
togi i birety adwokatów pod wzglę 
dem materjału i kroju mają odpo­
wiadać'strojowi urzędowemu sę­
dziów i prokuratorów, przyczem 
kołnierz i mankiety togi adwoka 
ckicj, tudzież biret ma*ją mieć wy­
szycia z jasno fjoletowego aksami 
tu (wełwetu).

Żabot togi ma być z czarnego 
jedwabiu z lamówką u dołu z jed 
wabi u fjoletowego.

Noszenie togi i biretu obowiązy 
wać będzie adwokatów przy wyko 
nywanie zawodu na rozprawach 
przed Sądem Najwyższym, sądami 
apelacyjnemi i okręgowemi. Adwo 
kaci w sądach grodzkich nie będą 
nosili togi i biretu.

Adwokaci będą wkładać na gło­
wę biret tylko podczas wygłaszania 
mowy obrończej. Członkom naczel­
nej rady adwokackiej, tudzież człon 
kom rad, izb i wydziałów adwoka­
ckich służy prawo używania togi 
i biretu na posiedzeniach publicz­
nych z udziałem osób postronnych

Obowiązek noszenia togi i biretu 
ziążyć będzie na adwokatach od 
czasu, który minister sprawiedliwo 
ści ustali jako termin wprowadzenia 
stroju urzędowego dla sędziów i 
prokuratorów w poszczególnych ro­
dzajach sądów i w poszczególnych 
okręgach sądowych.

Z Kiele.
(k) N ow y w ydział p rzy  w ojew ódz­

tw ie kieleekiem . N a sku tek  rozporządzę 
n ia  m im śte rju m  ro ln ic tw a, z dniem  1 
p aździern ika  r . b., dotychczasow y od­
dział w e te ry n a ry jn y  p rzy  w ojewódz­
twie, został p rzem ianow any na  w ydział 
w e tery n ary jn y .

N a stanow isko k ie row nika  tego w y­
działu  został zam ianow any  p. in sp ek ­
to r  N inke.

(k) In sp ek c ja  oddziałów  zw iązku 
strzeleckiego. K om endan t obwodu zwią 
zku strzeleckiego w K ielcach, p. S trzel 
czyk, w y jechał na  in spekcje  oddziałów 
zw iązku strzeleckiego w pow iecie o p a­
tow skim .

(k) K a ta s tro fa  sam ochodow a. N a ul.
S ienkiew icza, ró g  K ilińsk iego  w K ie l­
cach zderzyły  się sam ochody N r. K L. 
71034, p row adzony przez W łoszczowskic 
go D aw ida z P ińczow a i N r. K L. 71320, 
prow adzony przez P aw lu k a  F e rd y n a n ­
da z R adom ia. W sku tek  zderzenia w 
sam ochodzie P aw lu k a  uszkodzono wach 
la rz  i zderzak.

ibejdzie się bez Harrimana.
Elektryfikacja siłami kraiowem i.

Jak  się dowiadujemy z miarodaj 
nego źródła, grupy wytwórców prą 
du w zagłębiach węglowych i naf 
towych zwracają się do rządu z 
propozycją zelektryfikowania pię­
ciu województw, na które rozciąga 
się projektowane uprawnienie Har 
rimana.

Oferta wspomnianych ugrupo­
wań krajowych w zasadniczych 
swych założeniach różni się od pro 
jektu Harrimana. W szczególności 
uwzględniać ma w szerokiej mierze 
potrzeby spożywców prądu, a zwla 
szcza samorządów.

Czynniki te — jak wiadomo — 
występowały w swoim czasie ze 
zgodnym sprzeciwem przy dochodzę 
niaeh w sprawie koncesji Harrima 
na, niedostatecznie zabezpieczają­
cej ich interesy.

Zaznaczyć należy, że oferta grup 
krajowych pokrywa się w m'onien 
tach zasadniczych z planem ciek 
tryfikacyjnym minister]um robót
publicznych — obejmuje mianowi 
cie wyzyskanie sil wodnych i budo 
wę wielkich linji dla przesyłania 
encrgji z ośrodków wytwarzania do 
ośrodków spożycia.

Ceny żelaza podnoszą.
A jak będzie  z  zarobkam i robotn ika?

Przed kilku dniami poruszaliśmy 
na łamach „Expresu Zagłębia" spra 
wę niesłychanie wysokich zysków 
hut na zasadzie sprawozdania insiy 
tu tu do badania konjunktur.

Zyski takiej np. huty Bankowej 
wyniosły za rok ubiegły przeszło 
30 proc.!!

Obecnie syndykat hut żelaznych

znów podnosi cenę żelaza o 5 proc. 
Je s t to w prost niczem nieuzasadnio 
no paskarstw o, przeciw którem u po 
winny w ystąpić A\dadze, tembar- 
dziej, że, ciągnąc szalone zyski, ku 
ty  w yzyskują jednocześnie robotni 
ka w sposób niesłychany, płacąc mu 
mniej, niż wymaga najprym ityw ­
niejsze utrzym anie.

Prośba sio ludzi myślących.
Zima za pasem. Śnieżna maco­

cha nie dla wszystkich jest strasz­
ną. Miło jest po pracy dążyć do cie 
płego pokoju i wygodnie spoczą- 
wszy, zająć się, czem serce pragnie. 
Przeto i zima ze śniegiem i mro­
zem ma swój urok i wielu z rado­
ścią ją wita po dżdżystej jesieni..

Nie wszyscy jednak mają tak 
ciepły kąt, żeby bez troski czekali 
mających nadejść mrozów. Są rodzi 
ny, którzy zimę przepędzić muszą 
w piwnicznej, wilgotnej izbie, lub 
na poddaszu, wiatrem podszytem.

Są wdowy, które dzieci nie. mają 
w co przyodziać; są sieroty, którym 
nie tylko oczy, ale i pomarznięte i 
pokrwawione stopy nie tyle łzami, 
ile krwią i niemą skargą płaczą.

Dużo dobrego może zrobić urzę­
dowa dobroczynność, ale ona nie 
wszędzie dotrze, bo nie każdy zwra 
ca się o pomoc, nie każdemu staje 
śmiałości powiedzieć, że mu bieda 
Wśród potrzebujących pomocy są 
także idący o swoich siłach ucznio-

Ktna „ C z w a r ta k "  Kieica
Najw ytworniejszy  f ilm doby obecnej

„Zakazana kobśeta“
czv 1 i (Miłość Arafrki)

P o tężn y  dramat egzotyczny._____
W krótce „OSTATNI ROKAN$“

(k) K radzieże. N iew ykryc i złodzieje 
w łam ali się do sk lepu  m asarsk iego , 
p rzy  ul. Pocieszka w K ielcach  i sk ra d li 
A dachow i P io tro w i w yroby  m asarsk ie , 
w art. 362 zł., o raz z szu flad k i kw otę o- 
koło 20 zł.

Zasuszę M arji, zam. p rzy  ul. D użej 
n r. 24 w K ielcach skradziono  z m iesz­
k a n ia  2 podpinki pod ko łd ry , w art. 90 
zł.

Za pom ocą oderw an ia  szkobla zło­
dzieje dostali się do kom órk i i  sk ra d li 
Z ygm untow i Szm idtow i, p rzy  ul. No- 
w ow arszaw skiej n r. 20 w K ielcach — 
16 sztuk  gołębi, w art, 100 zł.

Z n iezam kniętego  s try c h u  dom u, 
p rzy  ul. S ta row arszaw sk ie j n r . 17 w 
K ielcach, skradziono  A plow i W olfow i 
w alizkę z bielizną w art. 250 zł.

Kina „ U N i O N “  Kielce
Dziś i dni nas tępne  po raz  pierwszy 

w Kielcach

Z N A K  Z O R R Y
potężny  dram at 

w roli g łów nej DOU GLAS FAIRBANKS

wie, którzy ręki nie wyciągną po 
jałmużnę, ale którym trzeba pomóc, 
by zimę przetrwali.

Nie prosimy o wiele, nie prosi­
my o rzeczy nowTe, nie prosimy na 
wet o całe. Dajcie nam, prosimy 
serdecznie, starzyznę — którą moż 
na pocerotvac i nosić, czy to będzie 
zdarty trzewik, ubranko dla dziecka 
zniszczona sukienka, palto już nico 
wane... My AvSzystko z wdzięczno­
ścią przyjmiemy i w Waszem imie 
niu obdarzymy tych, którzy najpil 
niej potrzebują. Nie wstydźcie się 
przysłać starzyzny do nas, nie od­
kładajcie na później, nam naprawdę 
potrzeba, my dobry użytek z niej 
zrobimy.

Liga katolicka 
przy paraf,ji Wniębowzięeia Najśw.

M arji Panny a v  Sosnowcu.

PS. Ofiary w naturze prosimy 
przesyłać pod adresem Helena Ma 
linowska, Kościelna 9 m. 5, prezeso 
wa stoAvarzyszenia nieAviast katol.

(k) Pożar. W e w si P a lo n k i, gm. Gnoj 
no, pow. stopnickiego, w ybuchł pożar 
w zabudow aniach  W aw rzyńca B u ck ie ­
go, k tó ry  zniszczył 5 domów m ieszkali 
nych  i 5 stodół w raz ze zbożem. O gólna 
szkoda w ynosi 7.965 zł. P o żar w znieciły  
dzieci W aw rzyńca  B uckiego, k tó re  
pozostaw iono w dom u bez opieki.

Z Sosnowca.
(s) C e n y  mąki i ch leb a . K o ­

misja cennikowa przy m agislracie 
ustaliła cenę 1 kg. mąki na 41 gr., 
a chleb z tej mąki na 42 gr.

C eny te obowiązują w całym  po­
wiecie od dnia dzisiejszego.

(s) K o leże ń sk ie  n ie p o r o z u m ie ­
n ie . Przyjaciele od wypitki i wy- 
bitki: 5te .an  Bruś, Józef Dudek i 
Kazimierz Bereszko, po wyjściu z 
restauracji rozpoczęli między sobą  
kłótnię. Od s łó w  przyszło do rę­
koczynów, które nader smutnie się  
skończyły. S iln ie  poturbowanego  
Dudę przewieziono do szp lala, a 
Bereszko i Brus powędrowali do  
kozy.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

Właśnie av chwili, gdv kozła już 
dopiekali, obracając go na różnie 
własnego Avynalazliu,— ujrzeli zbli 
żującego się Dantesa, skaczącego 
lekko ze skały na skałę. Dali znak 
wystrzałem, by wracał. W tedy już 
pędem zaczął się zbliżać do nich.

Gdy go śledzili oczami, z przy­
jemnością patrząc na jego rączy 
bieg, usunęła się nagle av rozpadli­
nie noga DantesoAvi i z okropnym 
krzykiem spadł on z dość wysokiej 
skały na brzeg morza.

Wszyscy wtedy, jak jeden, podą 
żyli mu na ratunek. PierAvszy do­
biegł Jakób i mjrzał Dantesa leżące­
go we krwi i nieprzytomnego. Wla 
no mu av usta dobrą porcję araku, co 
dało ten skutek, iż otworzył oczy.

Wyraz ogromnego cierpienia avv 
krzyAvil mu wtedy usta i zaczął się 
skarżyć boleśnie na straszny ból w 
kolanie.

Chciano go ponieść na statek, 
lecz przy pierwszem poruszeniu go 
z krzykiem orzekł, iż woli raczej um 
rzeć, niż narażać się na ból nie do 
zniesienia, jaki mu sprawia naj­
mniejszy ruch. I zaczął prosić toAva 
rzyszy, by nie zajmowali się nim

i nie psuli sobie uczty, zaś on tym 
czasem odpocznie.

M arynarze nie dali się prosić 
zbyt długo. Byli głodni, a zapach 
pieczystego był pńzbyt smakoAvity.

Po godzinie po\A7róc ili jednak. 
Lecz cierpienia Dantesa nie zmniej 
szyły się wszelako, owszem, — zda 
Avały się nawet potęgować i noga, 
jak mówił, spuchła mu bardzo.

K apitan , k tóry  musiał, pod gro 
zą u tra ty  całego zarobku, jeszcze 
przed nocą rozAvinąć żagle ,nalegał 
bardzo, by pozAvolił się przenieść na 
pokład.

Dantes usiłoAvał zadość uczynić 
temu żądaniu , lecz p rzy  pierAvszem 
poruszeniu  zbladł silnie i zdawał się 
omdlewać.

— Musi.mieć kość strzaskaną — 
rzekł wtedy dowódca. — Ano, trud 
no!... nie możemy tak porzucić towa 
rzysza. Pozostaniemy z nim razem.

ZdziAAuło to postanoAvienie m ajt 
kÓAV nad Avszelkii Avyraz. Nie znali z 
te j strony jeszcze swego kapitana. 
Lecz decyzję tę przyjęli bez waha- 
nia, gdyż szczerze D antesa poko­
chali.

Dantes jednak nie chciał się zgo 
dzić na to.

— Nie >— odpowiedział kapita­
nowi — jeżeli ja  okazałem się aż tak 
niezgrabny, ja jeden ponieść za to 
muszę karę. To też jedźcie koledzy, 
ja  tutaj pozostanę. Gdy będziecie

poAvracac zatrzymacie się tutaj i za­
bierzecie mnie wtedy ze sobą. Przez 
ten czas noga mi już napeAvno wy do 
brzeje. Tak będzie najlepiej. Zo- 
staivcie mi tylko trochę konserw i 
sucharów, a także strzelbę, proch i 
kule, zostawcie mi jeszcze motykę, 
to sobie przy jej pomocy uczynię łe 
piankę nad głową. “

Kapitan, Avidząc iż będzie to naj 
lepsze AA7yjście z trudnej sytuacji, 
zgodził się na to mówiąc:

— A Avięc, zgoda, odjeżdżamy. 
Zabawimy około ośmiu dni av dro­
dze i powrócimy by cię zabrać ze so 
bą już zdroAvego, ja k  mam nadzieje.

Jeden Jakób nie chciał się zgo­
dzić na to, by Dantesa pozostaAAÓć 
samego.

— Jakto, zrzekasz się SAvej częś 
ci podziału? — zapy ta ł Avzruszony 
Dantes.

— Zrzekam się — odpoAviedzial 
Jakób — i to bez żalu. Nie zostaAvia 
się samego towarzysza w niedoli.

—Dobrym kolegą jesteś, Jakó- 
bie — zawołał wtedy Dantes. — 
Niech ci Bóg nagrodzi twoje dobre 
serce, dziękuję ci z całego serca, lecz 
nie mogę przyjąć twej ofiary. Nic 
mi przecież nie grozi na tej Avyspie 
bezludnej, zaś pożywienie mi prze 
cież zostaAvicie. Potrzebny mi jest 
odpoczynek, nic po nad to. Zresztą, 
mam nadzieję, iż znajdę na tej wys­
pie zioła, które mnie uzdrowią.

I  uśmiechnął się dziwnie przy 
tych słowach.

Cóż było robić na tę AVolę Dante 
sa, wyrażoną av słowach tak katego 
rycznyck? To też koledzy, aczkol­
wiek ociągając się, pożegnali go i 
wkrótce odpłynęli.

Gdy się oddalili, serdecznie go 
jeszcze ze sta tku  pozdrawiając, Dan 
tes poA\’iedział sam do siebie:

— Oto ludzie ,wśród których nie 
zamarły jeszcze uczucia przyjaźni!

I  wpatrywał się długo w oddala 
jący się statek .Gdy jednak znikł mu 
on z oczu zupełnie, Avtedy podniósł 
się z ziemi żwawo i lekko, jak dzika 
koza, stała szczytów tych i skał mie 
szkanka, pocliAvycil jedną ręką 
strzelbę, zaś drugą motykę i pobiegł 
szybko ku skale, która, jego zda­
niem, skarb kryła w swem łonie.

— Teraz — zawołał, przyporm 
niaAvszy sobie opowieść z „Tysiąca 
i jednej nocy": Sezamie, otAvorz się.

I  motyką, jak Mojżesz laską, u- 
derzył av skałę.

Koniec części trzeciej.
td. e. a.).
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Międzynarodowa szajka handlarzy I obiel
“ze sztabem głównym w Sosnowcu.

Wywoziła nieszczęśliwe ofiary na „posady** zagranicę.
Dochodzenie prowadzone w spól­

nie przez policję polską i niemiecką 
w sprawie szajki handlarzy żywym 
towarem, grasującej na tery to r jura 
Polski, dało sensacyjne wyniki.

Stwierdzono, że była to wielka 
organizacja zbrodni, rozporządzają- 
ea licznymi agentami, m ająca swe 
ekspozytury we wszystkich więk­
szych miastach w Polsce, Niemczech 

Belgji, F rancji i Brazylji. 
te miała własną fabrykę fałszywych 
paszportów i trudniła się dodatko­
wo przemycaniem ludzi przez zie­
loną granicę.

Nić, prowadzącą do wykrycia 
szajki, pochwycono u dwu żydów z 
Małopolski Wschodniej Rotfleisza i 
Kleinera, przemyconych przez agen 
tów szajki do Bytomia. Ujęci w By 
tomiu musieli po odcierpieniu kary 
za nielegalne przekroczenie granicy 
pod konwojem wrócić do Polski.

Rotfleisz i K leiner badani następ 
nie przez policję zeznali, iż za prze­
mycenie zapłacili dwu braciom Feld 
baumom w Sosnowcu 20 dolarów, o- 
raz wskazali na mieszkanie niejakie 
go Mellera w Sosnowcu, gdzie mieli 
się zetknąć z innymi kandydatam i 
do przemytu.

Na podstawie tych zeznań przy 
stąpiono do dalszego śledztwa, przy 
ezem okazało się, że przemycanie lu 
dzi przez granicę było tylko ubocz- 
aem zajęciem Feldbaumów i grupu 
jąeej się wokół nich szajki, głównym 
zaś ich procederem był

handel żywym towarem.
Agenci w rozmaitych miastach 

polskich, a w szczególności rodzina 
Hauptmanów w Piotrkowie, werbo 
wali dla Feldbaumów m!ode_ dziew­
częta, pod pozorem udzielania im 
posad, a następnie przewożono je  
do Ciesanowic. Tn przeprowadzano 
klasyfikację „towaru", dzielono na 
part je i wysyłano do niejakiego H er 
sza Chrzanowskiego w Będzinie, 
skąd nieszczęśliwe ofiary  przepro­
wadzono do Czeladzi, gdzie znów od 
dawano je w ręce przem ytnika.

Z Czeladzi przewożono je wprost 
już przez zieloną granicę niemiecką 
do domów publicznych w Paryżu, 
Brukseli, Luksemburgu, Buenos Ai­
res.

Za dostarczenie jednej dziewczy­
ny
pobierali Feldhaumowie i tow arzy­

sze około 2.000 złotych
za nielegalne zaś przeprowadzenie 
przez granicę poborowych uchyla­
jących się od służby wojskowej 50 
do 60 dolarów.

Na czele szajki oprócz Feldbau­
mów był niejaki Abram Bryl, z 
Piotrkowa, zwany powszechnie 
„Kaczka“.

Do tej pory nie zdołano go ująć, 
aczkolwiek jest rzeczą pewną, że 
znajduje się on w granicach pań­
stwa i nadal upraw ia sw7ój proce­
der.
Agentów szajki Gutermana, Chrza 

nowskiego, H auptm anna i Hausne- 
ra  przytrzym ano, przem ytników 
zaś Czyża, Lubańczyków i K urca z 
Sosnowca oraz Piotrowkiego i Lip- 
skera z Jasła  wypuszczono narazie 
na wolną stopę.

Na podstawie zeznań 
wspólnika Feldbaumów po stronie 

niemieckiej 
niejakiego Grzeszczyka, karanego 
już za handel żywym towarem w 
Belgji i B razylji, aresztowano Raj- 
zlę Fełdbaumową i Backermeistra, 
który ma na sumieniu swem hańbę 
i poniewierkę wielu dziewcząt. W y­
woził on z Polski dziewczęta od An 
tw erpji, skąd je  już dalej „konwo­
jow ał" do B razylji n iejaki N atan Zi 
ton, również u jęty  po stronie nie­
mieckiej. W raz z Zitonem areszto­
w ała policja niemiecka drugiego ży 
da z b. Kongresówki, podającego się 
za Salomona. Tożsamości Salomona

i Zitona nie udało się dotychczas u- 
stalić.

Szczegółowa rew izja przeprow a­
dzona u aresztowanych, ujawniła 
korespondencję, nadsyłaną z Polski, 
Niemiec, Belgji i F rancji.

Istn ieje również podejrzenie, iż 
niektórzy urzędnicy niemieccy pozo 

stawali w kontakcie z bandą, 
udzielając praw a pobytu przemyca

nym przez teren Rzeszy poborowym 
i dziewczętom oraz wizując ich fał­
szywe paszporty.

Ponieważ spraw a tej wielkiej 
szajki jest niezmiernie skomplikowa 
na, przeto m inisterjum  spraw iedli­
wości ma delegować do je j przepro 
wadzenia specjalnego sędziego sled 
czego do spraw  szczególnej wagi.

Z n o w u  k a t a s t r o f a  t r a m w a j o w a .
A utobus z  p a saże ram i pod tramvyajem.

Wczoraj w godzinach południo­
wych znowu zdarz\ł się wypadek 
tramwajowy, który, dzięki tylko przy­
tomności motorniczego, nie zakoń 
czyi się lragicznie.

Ulicą 5 maja w Sosnowcu jechał 
tramwaj w kierunku Będzina.

Przy zbiegu ulicy Modrzeiow- 
skiej i 5 maja na wprost dworca 
skręcił nagle na linję tramwajową 
autobus, kursujący między Sosnow­
cem a Modrzejowem.

Zanim motorniczy zdołał zaha­
mować, tramwaj całą siłą uderzył 
w autobus.

Rozległ się brzęk tłuczonych

szyb i krzyki pasażerów.
Na szczęście katastrofa nie przy­

brała groźnych rozmiarów, a jedy­
nie uległo potłuczeniu i poranieniu 
szkłem kilka osób, jadących w au­
tobusie.

Jedno koło i karoseria autobusu 
uległy zniszczeniu.

Katastrofę spowodował szofer 
autobusu, który jak się okazało nie 
posiadał prawa jazdy.

Autobus jest własnością p. Kop­
czyńskiego.

Po dwudziestominutowej przer­
wie tor został uporządkowany i 
tramwaj ruszył w dalszą drogę.

„Proszę wyjść i nie zasmradzać banku"
Z sądu okręgowego w Kielcach.

Przed kilku dniami w sądzie okręgo 
wym w Kielcach, rozpatrywana była 
na pozór błaha, a jednak niezwykle cie­
kawa sprawa.

Miody kupiec kielecki p. Lewenreich 
otrzymał pewnego dnia zawiadomienie 
z oddziału banku polskiego o terminie 
płatności wystawionego w swoim cza­
sie wekslu.

Nie mając tego dnia pieniędzy, p. 
Lewenreich postanowił prosić p. dyrek 
tora banku o prolongatą, udał sią więc 
w tym celu do p. dyr. Kozarskiego, mo 
lestująe go na wszystko, aby zatrzymał 
weksel chociaż przez jeden dzień, przy­
rzekając solennie, że następnego dnia 
weksel wykupi.

Nie pomogły wyjaśnienia, że bank 
polski nie może przesuwać terminów 
płatności weksli, młody kupiec nie ustę 
pując w dalszym ciągu molestował.

Wtedy p. dyr. Kozarskiemu wyczer­
pała się już cierpliwość, a chcąc się za 
wszelką eenę pozbyć natręta, podnie­
sionym głosem oświadczył stanowczo, 
że weksel musi być w tym dniu wyku­
piony, w przeciwnym zaś razie oddany 
będzie do protestu. A gdy i  to nie od­
niosło pożądanego skutku, rzekł obu­

rzony: „proszę wyjść i nie zasmradzać 
banku".

Po tak stanowczem i dosadnem wy­
jaśnieniu, p. Lewenreich na razie udał, 
iż nie wie do kogo ta uwaga została 
skierowana, gdyż obok niego stało jesz 
eze kilku innych interesantów, oczeku­
jących w milczeniu rezultatu rozmowy 
jego z p. dyrektorem, zapytał więc, czy 
uwaga ta dotyczy jego osoby. A gdy 
usłyszał powtórnie, że on zasmradza 
bank, uczuł się obrażony.

Pociągnął nosem raz i drugi, a gdy 
nie poczuł nieprzyjemnego zapachu 
którym miałby zasmrodzić bank, obu­
rzony wybiegł natychmiast na ulicę i 
nie namyślając się wniósł na p. dyre_ 
która Kozarskiego skargę do sądu gro­
dzkiego w Kielcach o obelgę.

Sąd grodzki, wysłuchawszy zeznań 
świadków, nie znalazł podstaw do uka­
rania. wobec czego wydał wyrok unie­
winniający p. Kozarskiego.

P. Lewenreich nie dał za wygraną i 
wniósł apelację do sądu okręgowego, 
gdzie w dniu 2S października r. b. za­
padł wyrok, skazujący p. dyr. Kozar­
skiego na 50 zł. kary z zamianą na 7 

aresztu.

Zuchwały napad andyckf
na dom bankowy w Bytomiu.

O śmiałym, a zarazem ryzykow ­
nym napadzie rabunkowym dono­
szą nam z Bytomia:

W  ub. poniedziałek, w godzinach 
popołudniowych, trzech uzbrojo­
nych w rewolwery bandytów we­
szło do tam. kantoru wymiany f ir­
my Saper przy ul. K rakowskiej i 
przyłożywszy rewolwery zajętym 
tam  urzędnikom do piersi, zażądali 
w ydania pieniędzy.

N astąpiła konsternacja, co wyko 
rzystali bandyci, to też jeden z nich

Kino

„Wawel"
w Sielcu

o b o k  k o ś c io ła

Od dn. 1 października 1929 r. podwójny program
(MAŁA P A R A D A  

i  i i  1 W IELKICH O F E R M ). 
Parada łazików śród bomb i granatów w wirze walk wojennych 

— Humor! — Sensacja! —
W roli głównej król humoru L A R R Y  S E  MON.

„Tajemniczy policjant'*
W roli główne! EDDIE POLO.

Nsdproąram: tygodnik Powszechnej Wystawy Krajowej.
Wkrótce: „ S k rz y d ła " , „W ings".

(s) W ypadek r r z y  p racy . Przy 
ul. Piłsudskiego nr. 12 w Sosnow ­
cu zajęty przy odnawianiu domu 
robotnik Stanisław Cypionka, zam. 
przy ul. Górniczej nr. 18, spadł z 
rusztowania z wysokości 1 piętra 
Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewieziony został do szpitala re- 
nardowskiego.

(s) P o  piianem u. Stanisław 
Kijak, zam. przy ul. Ludwika nr. 1, 
będąc w stanie piianym, wychodził 
z piwiarni Skowrona mieszczącej 
się przy ul. 1 maja nr. 4 i upadł na 
schodach, doznając potłuczenia. Po 
udzieleniu mu pierwszej pomocy po 
gotowie kasy chorych w stanie cięż 
kim odwiozło go do szpitala w 
Będzinie,

(s) C zeg o  już nie k ra d n ą . Nie 
znani sprawcy, w godzinach wie­
czorowych, skradli połowę drzwi 
wejściowych z domu nr. 19 przy 
ui. Staropogońskiej. Gospodarz do­
mu, Stanisław Łabuś, oblicza s tra ­
tę na 80 zł.

(s) K radzieże. Kazimierz Sibir- 
ski, zam. przy ul. Kościelnej nr. 2 w 
Będzinie zameldował w kom isaria­
cie o kradzieży 120 zł. z kieszeni, 
w czasie gdy znajdował się w ies- 
tauracii »Rómasa« w Sosnowcu,

Edwardowi Kaiterowi, Jastrzębia 
5, skradziono 9 gołębi, wartości 
170 zł.

stanął przy drzwiach wchodowych,
nie wpuszczając do wnętrza nikogo, 
dęugi tymczasem napychał kieszenie 
gotówką, leżącą na stole kasjera, 
trzeci zaś trzym ał w szachu w ystra 
szonych urzędników. Po napadzie 
złodzieje zbiegli.

Łupem ich padła stosunkowo nie 
wielka suma, bo 1094 m. niem. i 1.318 
zł.

Złoczyńcy są to ludzie młodzi, w 
wieku la t 25 — 28; mówili po nie­
miecku.

Z B ędzina.

(b) B ezroboc ie  się zm niejsza .
B ćzrobocie na ternie Będzina, w 
stosunku do ubiegłych m iesięcy  
zm nietszyło s ię  o  50 procentw.

Obecnie pobiera zasiłki 80 bez­
robotnych,

(b) Z iem niaki d la  b e z ro o o -  
fnych. Sprawa zaopatrzenia bez­
robotnych w ziemniaki na zimę 
była już na posiedzeniu zarządu 
miasta omawiana i załatwiona.

Najdalej więc w przyszłym tygo- 
dniu magistrat będzie przyjmował 
zapisy na wydawań,e ziemniaków, 
a z końcem bieżącego miesiąca 
zacznie te wydawać.

(b) K ra d z ież  1000 zł. w s z p i­
ta lu  w e n e r y c z n y m . W nocy z 
ubiegłego ponied/.iałKU na wtorek 
do kancelarji szpitala w enerycznego  
w Będzinie dostał s ię  przez okno  
niewyśledzony dotąd złodziej i 
skradł kasetkę z 1000 zł. w go  
tówce.

Policja śledcza znalazła za mu- 
rem, okalającym szpitai, porzuconą 
kasetkę, w której złodziej pozosta- 
wił czek na 1400 zł. i weksle.

Policja wszczęła energiczne do 
chodzenie, w celu wykrycia zło­
dzieja,

Z C zeladzi.

(c) Z  m a g is tra tu . Na Górne 
Węgrodę woda nie zostanie dopro­
wadzona, gdyż należałoby podwyż 
szać główny zbiornik, by zwiększyć 
ćiśnienie.

(c) C zy  to  nie z a d łu g o ?  Przed 
trzema tygodniami rozkopano ulicę 
Górną i Milowicką i dotąd  ̂ niewia­
domo, w jakim celu. Mówiono po* 
czatkowo, że zostanie ona przebru* 
kowana, ale jakoś nie widać tego, 
a ludność miejscowa musi bredzić 
w piachu po kostki kilka razy dzień 
nie.

Wznowił  przyjęcia
Dr. med. K. Tropauer

Choroby skórne i weneryczne 
SO SN O W IE C  

M ałachow skiego  5 (Targowa 2) 
Telefon 1-48 

przyjmuje od 12—1 i od 5 7.
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Sensacyjny pro? e s  przemytniczy zbliża ^ O j l O S f  W a l k i  Z  b a n d y t a m i  
się ku konepw;- ’ r  e* 7

Adwokaci mówią...
Y/czorajszy dzień w sądzie okrę­

gowym  w Sosnowcu w sensacyjnej 
jrozprawie przemytniczej przeciwko 
Dawidowi Pióro i 12 innym o ska r­
żonym kupcom i urzędnikom celnym 
oraz kolejowym o przestępstwa cel- 
bę, wypełniony był przemówieniami 
obrońców oskarżonych.

Adwokaci miejscowi pp: Pawe­
łe k ,  Forelle i Krzemusld, następnie 
jadwokaci z Warszawy pp: Sterling1 
H Mieczysław Goldsztajn, w przem ó­
wieniach, trwających po kilka go- 
idzin. starali się obalić poszczególne 
jpunkty oskarżenia prokuratorskiego, 
dowodząc niewinności oskarżonych.

Trudno powiedzieć, czy dowody 
przeciwko oskarżonym ostoją się 
przed krytyką zmobilizowanej przez 
!p3karżonych znakomitej obrony, z ło ­
żonej z wybitnych sił adwokackich 
Bileiscowych i stołecznych.

Dziś trwa:ą przemówienia stron 
W dalszym ciągu.

(c) Z  s ą d u  g r o d z k ie g o .  150 
zł. kary i 15 zł. kosztów sądowych 
(Zapłaci mieszkaniec Grodźca Jakób 
?Szwarcberg, lat 35, za prowadzenie 
drobnego ńandlu artykułami spo- 
żywezemi, bez świadectwa przemy­
słowego, a miesiąc aresztu odsie­
dzi Antoni Mękwiński, lat 44 z Pias 
ików, za sprzedaż wódki w swej 
piwiarni.

Z Dąbrowy.
fd) Ł a d n a  p o m y łk a .  Obywatel, 

,p. K. Małczyński, zamieszkały przy 
ul. Sobieskiego 12 w Dąbrowie, 
(stał sobie onegdaj wieczorem n a j ­
spokojniej przed bramą domu na 
>ulicv 3 go maja.

Niespodziewanie podeszła  do 
niego dość »korpulentna« panienka 
1 wymierzyła mu dwa policzki.

— Za cóż t o ?  zapytał p. Karol. 
— Maszt — odpowiedziała odcho­
dząc.

Zdziwiony p. K. wezwał poli- 
. ćjanta i prosił o  wyjaśnienie. »Kor- 
pulenfna panienka odpowiedziała, że 
fo  pomyłka.

Nowe władze miejskie
w  Zawierciu.

P r e z y d e n t e m  m ia s ta  z o s ta ł
p. {erzy Wolff.

Na wczorajszem posiedzeniu 
rady miejskiej w Zawierciu, w sku ­
tek polecenia władz wojewódzkich, 
aby w najb’izszym czasie zosta ł 
ehoć wybrany prezydent, — prezy­
dentem Zawiercia wybrany został, 
p. jerzy Wolff z Sosnow ca, s tano­
wisko wiceprezydenta jest jeszcze 
nie obsadzone, ławnikami zostali 
inż. Edmud Dębski (ch d.), Bernard 
Hendler (żyd) i Hajdasiński (n. p.r.)

Po zatwierdzeniu wyborów przez 
władze wojewódzkie, nowy zarząd 
miasta rozpocznie urzędowanie.

Z Olkusza.
(ol) O s o b is te ,  inspektor inż. 

Wiśniowski wrócił z urlopu.
(ol) C u d o w n e  d r z e w o ,  z  k tó ­

r e g o  z a m ia s t  g ru sz e ie  s p a d ły  
k u ry .  Podczas letnich ciepłych 
nocy, kury wdowy DziurkGwej no­
cowały na drzewie (gruszy) obok 
chlewa. Zauważył to niejaki Lucjan 
Piłka z Klucz i po północy pod ­
chodził pod drzewo i potrząsał 
nietn silnie. Zamiast gruszek spadły 
kury, z czego p. Lucjan był b. z a ­
dowolony.

Niezadowolona natomiast była 
Dzi orkowa, która przyłapała Piłkę 
na kradzieży.

Piłka odsiedzi miesiąc więzienia.

Tłumy ludzi, przeważnie ze świata 
kupieckiego, codziennie od rana 
oblegają gmach sądu, wyczekując o- 
głoszenia wyroku w tej niesłychanie 
sensacyjnej sprawie.

w Porąbce.
Uczestnik jej posiedzi póitora roku.

Bezczelnego włamania dokonali 
nieznani sprawcy do stowarzyszę 
nia spożywców w Sławkowie.

Dostawszy się do Sokalu spół-

U W A G A !

F a b r y k a  w y r o b ó w  p a p ie ro w y c h ,  k s ią g  b u c h a i te ry jn y c h ,  
 z e s z y t ó w  sz k o ln y c h ,  s e g r e g a to r ó w  ł s k o r o s z y tó w  —

S. LANGER w Sosnow cu , W arszaw ska  10
T E L . 5-62 . T E L . 5 -8 Ł

zawiadamia młodzież szkomą, że od frontu w ivmze domu zo 
stał Otwarty s k le p  d e ta l iczny  m a te r j a łó w  p iśm ien n y c h  w du­
żym wyborze. Geny są przystępne. Dia kói opieki szkolnych 

— i stałych odbiorców specjalne ustępstwa. —

Choroby wyleczyć w 24 godz. jest niemożliwe
T en, k tó ry  ob iecu je  w yleczyć  k o g o ś  w  24 g odz .  jes t  s z a r la tan em . J e ­
żeli zgub iłeś  n adz ie ję  w yleczen ia  i chcesz  być  w yleczony , szuka j u 
m nie  zd ro w ia .  P o s ia d a m  d u ż o  p o d z ię k o w a ń  w yleczonych ,  _ n a w e t  za ­

g ran iczn e .  Leczę  w szys tk ie  c h o ro b y  z d o b ry m  sku tk iem .

S. Santora
Nafuralista.

Godziny przy]ęć:
o d  3 — 1 i o d  6 —2 
w  n iedz ie le  o d  8— 1

MYSŁOWICE, 
Piaskow a nr. 48.

(ol) W ie c z o rn ic a .  W nadcho­
dzącą niedzielę stowarz. młodz. 
polskiej urządza wieczornicę, na 
którą złożą się między innemi: p o ­
pisy gimnastyczne, śpiewy chóralne 
i deklamacje.

Część zysku na L. O. P. P. Wie­
czornica o godz. 6 popołudniu w 
szkole powsz. Ńr. 1.

(o!) Z a  ro z b ic ie  g łow y  po l i ­
c jan tow i. W końcu lipca rb. p o d ­
czas zatrzymania olkuslóego aw an­
turnika »jerzyka« Stępnia, ten ude­
rzył garnkiem żelaznym w głowę 
posterunkowego Pochwala.

Poszkodowanego zabrano do 
szpitala, gdzie przeleżał blisko mie- 
siąc.

»jerzyk« zasądzony został na 3 
mies. więzienia.

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

W arszawo, 1.10.
Nowy Jork 8.90 
Londyn 45 54 
Paryż 34,99 
Wiedeń 125,45 
Budapeszt 156,57 
Belgia 124.241/2 
S*wa'carja 1/2,10 
tiolandja 558.04 
Berlin 212,58‘/,
Doi. War. pr. obr. 8,89%
5% Po*. Dolarowa 62,50—65,—
8% Pot* Konwersacyjna zi. 49,75—50,— 
4»/„% Ziemsk. Kredyt. 48,25— 43,40 

Tendeneja: bardzo mocna.

SZ A FA  do sp rzed an ia  tan io  Pogoń — 
Ś redn ia 6 oficyna.________________ __
Z A M IE N IĘ  n a  dom w Z ag łęb iu  lub 
sprzedam  gospodarstw o 8 m órg  dobrej 
ro li, 8 m ó rg  zag a jn ik a , 6 m órg  lasu , 
se rw itu t, pastw isko, bu d y n k i obszerno 
nowe i in w en ta rz  blisko Z agłęb ia  D ą­
brow skiego. W iadom ość w a d m in is tra ­
c j i ________ ______________ _____________
F U Z JĘ  now ą 12_kę (F. N.) sprzedam . 
W iadom ość: inż. A n to n i N ow icki, D ą­
brow a - G órnicza, K ościuszki 42, te le ­
fon 8.

P o sa d y  i prace.

PO T R Z E B N Y  czeladnik  p iek a rsk i za­
raz. K lim ontów, P ie k a rn ia  P e lik a n a  St.
P R Z Y JM Ę  m iejsce gospodyni, może 
być n a  w yjazd. A d resy  do „E xpresu  
Sosnowiec. _____________
PO T R Z E B N Y  su b je k t fry z je rsk i. Sos­
nowiec, S ielecka 8.

"l  o  k  A L fc

P O K Ó J um eblow any z oddzielnym  wej 
ściem  p rzy  rodzin ie  do w y n a jęc ia  od
zaraz. W iadom ość w ad m in is trac ji.

M A T R Y M O N I A L N E  j g f | |
.  | — — — — a—SHWEB

W D ÓW KA, p an n a  za pośrednictw em  
k tó re j z p ięc io le tn ią  p ra k ty k ą  biurow ą, 
pięcioklasow em  w ykształcen iem  o trzy ­
m am  jak ąko lw iek  p racę  b iu row ą p o j­
m ę za żonę. P oczta  Łazy, w ieś W yso­
ka. K ubiczek W ojciechow ie d la  K . P -k i

Z gu bione dokum enty.

dzielni przez wybity w suficie 
otwór, złodzieje zabrali 400 zł. go ­
tówką oraz manutakturg i wyrobów 
lytuniowych za 4.300 zł.

W kilka tygodni później w k o ­
misariacie p. p. w Dąbrowie G. 
zgłosił się niejaki Antoni Podsiadło 
(Legionów 19), który swem zezna­
niem ułatwił tropienie sprawców, 
podając ich rysopis.

Złodzieje w mieszkaniu jego 
dokonali podziału łupu.

Tropiąc ich, wywiadowcy doszli 
do Porąbki.

Tu stoczyli z nimi formalną 
bitwę, złodzieje zatarasowali się 
bowiem w opuszczonym domu, z 
którego zaczęli strzelać do wywia­
dowców.

Walka trwała kilka godzin, wre­
szcie jeden z nich popełnił sam o­
bójstwo. Ogień rewolwerowy ustał.

Po wkroczeniu wywiadowców 
do domu, znaleziono leżącego w 
pośrodku izby trupa niebezpieczne­
go rzezimieszka Jana Kolasy, po­
szukiwanego przez władze, jako 
jednego z usiłujących zam ordować 
niedawno tam posterunkowego S ta ­
nisława Torbusa.

Drugiego bandytę, któremu bra­
kło naboi, odstawiono pod eskortą 
do więzienia.

Był nim 40 letni Jan Rygalik 
mieszkaniec Dąbrowy Górnicze 
(Legionów 139).

Wczoraj sąd  okręgowy skazał 
go na 1 pół roku więzienia.
p a. as?.- sr . - a ,

W  ' t " T J
palona w bryłach l-ma gatunku polecają 
do natychmiastowej dostawy po cenach 

konkurencyjnych
CZELADZKIE B l i Y i l l C A ® ®
W A P I E N N ’ K l  8  B - s a a o f e O s - a

Sosnowiec, 3 -go  Maja 5. — 1 i.ef. 1-39

AKCIE
W arszawa, 1.10

Bank Polski 169,75-169,50—169,76 . 
Bana Zachodni 70, —
Kijewskl 90.00 
Starachowice 24,—
Węgiel 67,—
M odnejów  20,75 
Klucze 9.—

Tendencja: niejednolita

d r o b n e  o g ł o s z e n i a .

Kupno i sp ra « d a i.

1 M IER Z A u g u sty n ia  zgubił książ 
k ę  w ojskow ą i k a r tę  m obilizacji, w y­
d an ą  przez P . K. U. Sochaczew w G ro­
dzisku M azowieckim , w yciąg  z k siąg  
ludności, w ydany  przez gm inę Radzi- 
chów, pow iat B łoński, m e try k ę  urodze­
n ia  w ydaną przez u rząd  cyw ilny  w B ry  
w inow ie i leg ity m ac ję  w ydaną przez 
B an k  Ludow y w K r a k o w i e  _
E M 1L JA  P ta k  zgub iła  dowód osobisty  
w ydany  przez dyr. w arszaw ską i p o rt­
fel dam sk i z a w ie ra ją cy 45 zł_______
K A M IŃ S K I Teofil zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. Sos­
nowiec. ______ _
W Ó JC IK  K aro l zgubił książeczkę k a ­
sy chorych  w ydaną w K ielcach. _____
BARTUŚ F ranc iszka  zgubiła książeczkę  
k asy  chorych  w ydaną w Będzinie.

ZŁ 5 — C PO CZTÓ W EK  a rty s ty czn ie  
w ykonane w Z akładzie h o to g ra ficzn y m  
M. Stelm aszczyk. Sosnowiec, O rla  4 — 
T elefon 6-11. P rzy s tan ek  tram w ajo w y

O K A Z Y JN IE  do sp rzedan ia  2 m aszyny  
do szycia S ingera , cena po 120 zł. U lica  
R ac ław icka N r. 3. Rogowicz.________
K A F L I W Y PR ZED A Ż posezonowa w 
fab ry ce  U je jsce  (s tac ja  Ząbkowice). Ce 
n y  zniżone!

W O Z N E.

W E K S E L  n a  1000 zł. in  blanco w y sta ­
w iony przez Jó zefa  Gawędzkiego, żyro 
w any  przez K acp era  P lucińsk iego , u- 
n iew ażn iam. K acp er P lucińsk i.________
150 Zł. nag ro d y  dam  za zw rócenie m i 
zgubionego p o rtfe lu  z zaw artośc ią  290 
złotych i le g ity m ac ji urzędniczej na  n a  
zwisko Edward Jaskulski. Łaskawe 
zgłoszenia do a d m in is tra c ji ,,E x p resu  
Z agłęb ia" Sosnowiec.

Zdrowie i apetyt
odzyskacie stosując stale

PI8UŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE SFINKSEM

czy szczą  żo łądek , usuw ają n ie­
straw n ość, chron ią  od  reum atyz­
mu I artretyzm u, uśm ierzają h e­

m oroidy, czy szczą  krew.
Skł. gł.: Apteka W. Barowsikego
W a rs z a w a ,  j e ro z o l im s k a  59.

• H 0 H N H I N
W Z Y W A M  P .  P IW Q W A R C Z Y K O  
W A , Z A M IE S Z K A Ł Ą  W  SO SNO­
W C U  P R Z Y  U L IC Y  W Y S O K I E J ,  
DO O D W O Ł A N IA  R Z U C O N Y C H  
N A  M N IE  O S Z C Z E R ST W , W, 
P R Z E C IW N Y M  R A Z IE  P O C IĄ G ­
N Ę  J Ą  DO O D P O W IE D Z IA L N O ­
ŚCI S Ą D O W E J .  K A Z IM IE R Z  
T K A C Z , S O S N O W IE C , W Y SO ­
K A  3 .    _ _
LEGENDA J a n  un iew ażn ia  w eksel na  
200 zł. w ystaw iony  przez J a n a  K ró li­
kowskiego^____________________________„
G RA FO LO G  - h iro m a n ta  p rzy jeżdża 
do D ąbrow y n a  trz y  dn i 2, 3, 4 pazdzier 
n ik a  1929 r. H otel K rakow sk i Nr.
O S T R Z E Ż E ^1 G Za wszelkie d ług i za­
c iągn ię te  przez żonę m oją F ran c iszk ę  
Lech z dom u W ikarek  oraz sy n a  m ego 
J a n a  la t  18, począwszy od dn ia  lo  w rze 
śn ia  1929 r. nie odpow iadam . Lech Ja n  
Czeladź, W ęgroda - D olna 43._____  ,
O STR ZEŻEN IE. Za wszelkie d łu g i żo­
n y  m ojej A nny  Sączew skięj nie odpo­
w iadam . L udw ik  Sąezewski, Czeladz.

Wydawea: łlelans Moosiorske, D ruił. „B sp /aa  Zag łęb ia * QosnowUa, ul. featram a 1 eh 4 -9 4


